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Obliczenie lin drucianych. 
Napisał H . C z o p o w s k i , inż. 

W poprzedniej mej pracy w 1-m oddziale zatytuło­
wanym „Obliczenie l i n drucianych, pracujących na ciągnie­
nie" , obliczyłem wzór na naprężenia występujące w oddziel­
nych włóknach obciążonej l iny ; postać tego wzoru jest na­
stępująca: 

Ą = P . u . 0 . ( H (1 ) , 

gdzie Sk kg oznacza naprężenie w i - t em włóknie; 
u,0 jest wielkością charakteryzującą układ i właściwości sprę­

żyste materyału, z którego dana l ina jest zbudowana; 
wielkość ta przedstawia się w postaci: 

^ ~~ i° f E° + i' f E' cos3 p' + i" f E" cos3 p 'cos 3 p" + 

.• - (2), + i'" f"'E"' cos3 p' cos3 p" cos3 p '" ' ' ' 
gdzie i, f% E, oznacza ilość włókien, przekrój w mm2, oraz 

współczynnik sprężystości w kg/nvn2 i-tego włókna, znaki 
°, ', ' ' i t. d. odnoszą się do włókien prostych, raz skrę­
conych lub dwa razy skręconych i t. d. 

ą-t jest to wielkość charakteryzująca układ geometryczny 
i-tego włókna w danej l inie i posiada postać: 

u . s = cos2 p t ' lub u.t = cos2 p/ cos 2 " Pt 
lub u.* = cos2 p*' . cos2 pt" . cos2 pt'" . . . . (3), 

w zależności czy rozpatrujemy włókno raz, dwa razy, czy też 
trzy razy skręcone. 

P r z y obliczeniu powyższego wzoru przyjmowałem, iż 
na linę w kierunku jej osi działa jedynie siła zewnętrzna P, 
przyjąłem następnie, że suma momentów w danym przekroju 
l iny , wywoływanych przez naprężenia we włóknach, jest rów­
ną zeru. 

N a zasadzie t ych założeń wytworzyłem sobie układ sił 
działających w jednowymiarowej przestrzeni, t. j . w k i e runku 
osi l iny ; układ ten okazał się statycznie niewyznaczalnym, 
dla określenia więc naprężeń za stosowałem teoryę CASTIGLIANO. 

D l a uogólnienia danego zadania przypuszczam obecnie, 
iż na koniec l iny działa nie ty lko obciążenie P, lecz i pewien 
moment M, działający w końcowym przekroju l iny. 

W praktyce przypadek ten występuje, gdy np. koniec 
l i ny prowadzony jest w kierownicach. 

Ten ogólniejszy sposób traktowania zadania pozwoli 
określić: wielkość momentu wywieranego przez linę na kie­
rownice; wielkość kąta, o który obróci się koniec l iny , w ra­
zie, gdy będzie on swobodny; oraz odwrotnie, będziemy po­
stawieni w możności określenia budowy l iny w zależności od 
żądania czy dana l ina ma się obracać czy też nie. 

W celu rozwiązania tego zadania, będę korzystał z twier­
dzeń A. CASTIGLIANO O minimum pracy, jak również z twierdzeń, 
iż pochodna pracy podług siły daje przesunięcie danego wę­
zła w k ie runku tejże siły, oraz iż pochodna pracy podług mo­
mentu, daje kąt obrotu przekroju, w którym działa dany 
moment. 

Biorę najpierw pod uwagę linę, posiadającą raz skręco­
ne włókna i duszę jako włókno proste. 

P r z y kręceniu tej l iny około jej osi, we włóknach skrę­
conych występują pewne naprężenia ciągnące, w duszy zaś 
występują oprócz naprężenia ciągnącego, jeszcze naprężenia 
skręcające; przyjęcie do rachunku tych ostatnich naprężeń 
nie przedstawia pod względem teoretycznym żadnych trudno­
ści, w danym jednakże rachunku naprężeń skręcających, wy­
stępujących w duszy, nie wezmę pod uwagę; rachunek więc 

i ) P o r . P r z e g l . T e c h n . r. 1904: N r . 2 (str. 13), N r . 4 (str. 41) 
i N r . 6 (str. 75); z r. 1905: N r . 2 (str. 17) i N r . 4 (str. 45). 

niżej wyprowadzony, ściśle biorąc, będzie odpowiadał l inie 
bez duszy, lub l inie o duszy, której przekroje bez pracy mo­
gą się obracać (np. przekroje duszy konopnej, dla której 
E a więc i G można przyjąć = 0, w porównaniu i?=20000 dla 
metali), rachunek ten będzie również ścisły dla l in o duszy 
metalowej, lecz gdy kierownice nie pozwalają tej l inie się 
obracać. 

Równania statyczne takiej l iny będą następujące: 
P — 18k cos pt = 0 (i) 

oraz M— lSk sin P t n = 0 ' '. (5). 
gdzie rk oznacza odległość środka i-tego włókna od środka l iny . 

Ponieważ d la określenia k niewiadomych posiadamy 
ty lko dwa równania, układ więc tej l iny jest statycznie nie-
wyznaćzalny i w celu określenia pozostałych niewiadomych 
w ilości (k—2) zastosuję twierdzenie o min imum pracy od­
kształcenia. N a zasadzie tego twierdzenia poszukujemy m i ­
n imum wyrazu, w którym jest (k—2) niezależnie zmiennych. 

W y r a z na pracę odkształcenia danej l iny posiada postać: 

N- k' h 
Ek 

(6), 

dla którego równania (4) i (5) odgrywają rolę równań warunko­
wych. D l a rozwiązania tego zadania mnożę równ. (4) przez 
współczynnik nieokreślony u^, oraz równ. (5) przez takiż współ­
czynnik p.2, dodaję następnie te równania do (6) i otrzymuję 
wyraz: 

N-- a 2 J t Ek •fi [ S Sk cos P*] + 

+ IŁ2 [ M — £ 8k s in Pt r j ' m i n i m u m (7). 

W tem ostatniem równaniu wszystkie Sk są niezależnie 
zmienne, różniczkuję więc je kolejno podług Sk i otrzymuję: 

d~Sk
 = f\~E~ ^ C°S " ~ ^2 S m & = " " ' ®' 

skąd: 
^ k & o i • o • " , n\ 
_ ^ = - c o s P t - f - u . 2 s i n p t r t . . . . (9). 

Podstawiając w tó ostatnie równanie kole jno: k = 
1 , 2 , . . . * , otrzymamy i tak ich równań, które łącznie z równ. 
(4) i (5) dadzą nam («"-{-2) równań z (i -f- 2) niewiadomemi, 
gdyż oprócz n iewiadomych St, posiadamy jeszcze dwie nie­
wiadome u.j oraz u,2. 

Obecnie zajmę się określeniem wartości d la u.Ł i d la p,2, 

w tym celu w równ. (9) podstawiam lk = — i mnożę je 

COS iJji 

przez cos pt, otrzymuję wtedy: 
8' l 

jT-crr = 'H cos2 Pt ' + ( J . 2 s in Pt ' cos P t ' n ' • (10), 
następnie obiedwie strony tego ostatniego równania mnożę 
przez czynnik: cos p/ . fk Ek' i otrzymuję: 

St' cos p t ' . I = ^ . cos3 Pt' fk' Ek' - f 
+ [tj s in pt' cos2 Pt' n' fk' EJ • • (U ) ; 

podstawiając kolejno: k=l, 2, . . . i, otrzymamy i t ak i ch 
równań, a zsumowawszy je wszystkie, otrzymamy: 

l £ 8k' cos pt' = p i i c o s ' Pt' fk' Ek' + 
. i . 

+ p.a S sin Pt' cos2 pt' rk> fk Ek . . (12). 
i 
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Zauważymy, iż 1 Sk. cos fc — P , i następnie w celu 
skrócenia pisowni oznaczę: 

£ cos3 |V fk' Ą' = A 

oraz S sin (V. cos2 Wn' fu Ek' = B 

(13) 

(14) . 

Po uczynieniu tych podstawień równ. (12) przybierze 
postać: 

P . ?=(Ł, . i - i f k I? (15)-
Uczyn imy podobneż przekształcenie równ. (10), ażeby 

módz wprowadzić do rachunku równ. (5): w tym celu mnożymy 
równ. (10) przez czynnik (sin fc. rk. fk. Ek)i następnie sumujemy 
wszystkie równania, które powstaną po podstawieniu: k — 
1, 2 .. i i otrzymamy po lewej stronie w ten sposób otrzymanego 
równania wyraz : £ Sk sin fcrt, który na zasadzie równ. 
(5) = M; podstawiwszy więc tę wartość, otrzymamy: 

l M= h £ sin fc' cos2 fc' rk' fk' Ek' + 
+ {Ł3 £ s in 2 fc; cos fc' rP fh Ek> . . . (16). 

Czynnik przy u.̂  oznaczyliśmy już przez P , czynnik zaś 
przy |j.2 oznaczymy obecnie przez C, t. j . przyjmiemy: 

C = l s i n 2 fc' cos fc n 2 / i Ek . . . . (17), 

równanie więc (16) otrzyma postać: 

l M=[il . P - f - u., C. . . . . . (18). 

Z równań więc (15) i (18) łącznie możemy obliczyć 
i u. 2 ) a więc z równań: 

|t, A + v.2B=Pl 

l i , 5 4 - | j . 2 C = Ml 

otrzymamy: 
P-i = ? 

u . 2 

PB A B 
M C B O 

A P A B 
B M * B C 

I 

= l 

P.C-M.B 
A . €• 

A . M-

- P 2 

B.P 
A . C — P 3 

(19), 

(20). 

Po podstawieniu tych wartości w równ. (10), otrzyma­
my wartości dla wszystkich St. : 

Zadanie więc określenia naprężeń we włóknach l iny po­
siadającej najwyżej rozkręcone włókna i obciążonej siłą P 
i momentem M — uważam w ten sposób za rozwiązane. 

Przystąpię obecnie do określenia wydłużenia i kąta skrę­
cenia tej l iny. 

W t ym celu korzystam z twierdzenia uzasadnionego dla 
układów sprężystych przez CASTIGLIANO , iż pochodne pracy 
odkształceń podług siły lub momentu dają wydłużenie l iny 
w k ie runku tejże siły lub dają kąt skręcenia przekroju l iny , 
leżącego w płaszczyźnie tegoż momentu. D l a przeprowadze­
nia tego rachunku korzystam z wzoru (6), wyrażającego 
pracę odkształceń przez niezależnie zmienne St, P, M, gdzie 
k = l, 2 , . . . i; cząstkowa pochodna tego wyrazu podług P daje 
wartość u-!, pocbodna zaś podług M daje czy l i u.j przed­
stawia wartość wydłużenia l iny , \i2 zaś kąt skręcenia prze­
kro ju l iny . 

Postępowanie takie jednakże uważam za niezupełnie ści­
słe pod względem matematycznym i wskutek tego przeprowa­
dzę ten rachunek metodycznie. 

W wyrazie 6-ym na pracę odkształcenia posiadam (k—2) 
niezależnie zmiennych, dwie zaś zmienne są określone przez 
równ. (4) i (5), nazwę te dwie zmienne St i S2, z równań 
więc (4) i (5) mogą być określone /Ŝ  i S2 przez St, gdzie: k = 
3, 4.. i. Równania te (4) i (5) dadzą się napisać w następu­
jący sposób: 

8t cos fc-f-Ą cos [32 P—l Ą c o s fc . . (21), 
3 

skąd: 

Sl s in fc rt + St sin fc ra..= U — \E Sk sin fc rk . (22), 
3 

( P — £ Ą cos fc) cos fc 
3 

i \ : : i 

(M— £ Sk sin fc rk) sin fc r2 

COS. fc cos fc 

s i n pj ?•] s i n f c r 2 

• (23) 

S2 = 
cos fc ( P — S Ą cos fc) 

sin fc rt (M—l Sk sin fc rk) 
3 

COS fc COS fc 

sin fc rr sin fc r2 

(24). 

Następnie równ. (6) przedstawić mogę w następujący 
sposób: 

ft'*i. , 1 
A E ^ 2 * f2E2 • 

S2
2 l2 

D l a otrzymania wydłużenia l iny winienem znaleźć 

(25). 

d_N 
dP 

i przytem winienem zauważyć, że: St, dla k = 3, 4 . . i, są f unk-
cyami P , zaś Ą i ^ są funkcyami St dla i = 3, 4 . . i , j ak to 
wskazują równ. (23) i (24); możemy więc napisać, iż pochodna 

X 
dSk . SN 

~dP^~ d St 

dS\ S'N 
dP + d S2 

d S2 

d~P~ 
(26), 

dN_ dN 
dP~ d St 

gdzie: k>3, 

t. j . St oznaczają naprężenia w nadliczbowych prętach, mó­
wiąc w znaczeniu pojęć statycznie niewyznaczalnych ukła-

, . :. . .... . dN >lm*. 

dów. N a zasadzie min imum pracy wiemy, iż: - ^ = 0 ; a więc 

po wykonaniu różniczkowań otrzymamy zamiast równ. (26): 
X = 

d N _ SJ, dj^ Ą_Z, 
~UE,- dP + f^E2 d P 

Z równań (23) i (24) znajdę: 

d £, s in fc r 2 d S. 
'cos fc cos fc 
i sin fc r , sin fc r 2 

d^S, 
" d P ' 

sin fc rt 

d P dP cos fc cos fc 
sin fc r, s in fcr2 

• (27). 

(28). 

Po podstawieniu w równ. (27) tych ostatnich wyrazów 
oraz wartości dla SL i S2 z równ. (9), otrzymamy zamiast (27): 

_(u.1cosfc+u.2sinfcr1)sinfcr,,—(u.1cosfc + u.L isinfcr2)sinfcr< 

coc fc . s in fc . r« — sin fc . cos fc . (29). 

Zauważymy w t ym wzorze, iż mnożniki przy u,2 są 
identyczne i z odwrotnymi znakami, a więc wyraz z czynni ­
kiem u.2 zamieni się na zero; zebrawszy następnie mnożni­
k i przy u-j w jeden wyraz, zauważymy, iż jest on identycz­
ny z l icznikiem, tak, iż w końcu otrzymamy: 

Ś = Y-i- • 

N a zasadzie takiegoż rozumowania możemy w tenże spo­
sób określić kąt 5- obrotu l iny i zamiast równ. (26) możemy 
napisać: 

dN_ S1 ^ d Si S2 l2 

4-d M fx E ' d M t2 E2 

z równań zaś (23) i (24) otrzymamy: 

d S2 

d~M 

d Sl 

d M~~ 
o d 82 

(30), 

(31). 

Po podstawieniu tych wartości w równ. (30), otrzyma­
my analogiczny wzór do wzoru (29): 

d — u-1cosfc-f rt 2sinfcr1)cosfc-f- (u.,cosfc-|-u.2sinfcr2)cosfc 
cos fc . s in fc r2 — sin fc i\ cos fc ' 

po uczynieniu odpowiednich skróceń otrzymamy: 

o- == [J,2. 

P o uzasadnieniu więc, iż X = 
żerny z (19) i (20) napisać: 

. . v . . . (33): 

oraz iż ł> = u 2 , mo-

oraz 

PB A B 
MG B C 

A P A B 
B M B C 

(34) 

(35) . 

(D. n.) 
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Stacye filtrów utleniających, 
i o Ir T i r z ą - d z e n i e i d z i a ł a n i e , 

przez D - r a T. G r y g l e w i c z a . 

D w a o d c z y t y , wygłoszone w W a r s z a w s k i e m T o w a r z y s t w i e H y g i e n i c z n e m . 

(Ciąg da l s z y do str . 327 w JSSt 26 r . b.). 

Biorąc rzeczy ogólnie, wyznać należy, że w sprawach 
tych nie posiadamy wiele wiadomości. W wodzie oczyszczo­
nej znajdujemy produkty utlenienia ciał organicznych, a mia­
nowicie dwutlenek węgla i sole kwasów: azotnego (saletrzany, 
inaczej azotany) i azotawego (saletrony, inaczej azotony). 
Saletrzany i saletrony, powstałe w ciałach utleniających w ok­
resie odpoczynku, ulegają zwykle redukcy i w 1-szym filtrze 
o ziarnach grubych, po wpuszczeniu do niego wody z osadni­
ka gnilnego. T len ich zużywa się zapewne do utlenienia ma-
teryi organicznych i w wodzie z tego f i l t ru zwykle nie znaj­
dujemy saletronów i saletrzanów, zjawiają się zaś one w znacz­
nej ilości dopiero w wodzie z 2-go f i l t ra o ziarnie drobnem, 
obok często spotykanego w niej t lenu wolnego. Załączam tu 
przykład z filtrów utleniających dojrzałych, przez dłuższy 
czas dobrze oczyszczających wodę z osadnika gnilnego. W ie l ­
kość ziarna w 1-ym filtrze wynosiła 15 — 30 mm, w 2-im — 
3—10 mm. Po 24 godzinach odpoczynku 1-szy f i l t r napełni­
łem wodą czystą wodociągową i po 2-ch godzinach spuściłem 
ją do 2-go f i l t ru . W o d a ta z 1-go f i l t ru zawierała 2,63 mg sa­
letronów i 25,16 mg saletrzanów w 1 l, a z 2-go f i ltru—2,08mg 
saletronów i 74,30 mg saletrzanów w 1 l wody; gdy tymcza­
sem woda z osadnika gnilnego, przepuszczona przez f i l t ry 
w tych samych warunkach, z 1-go f i l t ru nie zawierała zupeł­
nie saletrzanów, a z 2-go — 8,62 mg saletronów i 62,37 mg sa­
letrzanów w 1 I. Z tego widz imy, że już w f i l t rach woda 
ściekowa znajduje źródła potrzebnego do utleniania, materyi 
organicznych t lenu. Takie znaczenie ma także siarczan żela­
za, który jest dobrym przewodnikiem tlenu z powietrza do 
wody czyszczonej. Bez wątpienia i AV czasie pozostawania 
wody w fi ltrze bakterye rozkładają przez utlenianie ciała or­
ganiczne, Szczególniej w I l - i m filtrze, gdzie w wodzie oczy­
szczanej obecny jest często t len; lecz dwugodzinny okres wy­
starczy na rozłożenie ty lko nieznacznej części tych rnateryi, 
reszta ich osiada na ziarnach ciała utleniającego iwokres ie od­
poczynku ulega przeróbce bakteryjnej z wydzieleniem pro­
duktów utlenionych, a mianowicie: saletrzanów, kwasu wę-
glanego i in . Sprawy rozkładu i przeistoczenia ciał organicz­
nych zatrzymanych na z iarnach ciała utleniającego, jakie od­
bywają się w okresie odpoczynku f i l t ru, nie są jeszcze zbada­
ne. Zapewne zbliżone są one do przemian biologiczno-che­
micznych, zachodzących w ziemi podczas powstawania próch­
nicy z ciał organicznych, wszakże istota tych przemian ma­
ło dotychczas jest znana. Substancye podobne do ziemi 
próchnicowej mogą z czasem tworzyć kłaczki, zatrzymywane 
w przestworach między z iarnami i błonami na nich, które 
w znaczeniu D U N B A R ' A mogłyby wchłaniać z wody ciała orga­
niczne i do pewnego stopnia potęgować działalność f i l t ru . 
W B y t o m i u na Śląsku woda wymywała z f i l t ru podczas f i l ­
t racy i ciągłej kłaczki, mające wygląd torfu. F i l t r działał do­
brze, woda po opuszczeniu go nie gniła, choć zawierała osad 
z tych kłaczków, wynoszący 1,5 cm 3 w 1 l, zresztą posiadała 
wszystkie własności wody dobrze oczyszczonej. Nie dostrze­
głem jednakże ani błon znaczniejszych na z iarnach ciała utle­
niającego, ani kłaczków w przestworach między niemi w f i l ­
t rach wkrótce po ich dojrzeniu, pomimo iż woda opuszczała 
f i l t r w wymaganym stopniu czystości. 

Ze spraw biologicznych f i l t ru w okresie jego odpoczyn­
k u najlepiej jest zbadane dotychczas utlenianie amoniaku. 
W r. 1890 W I N O G R A D Z K I i O M E L I A Ń S K I przez użycie odpowied­
n ich podłoży otrzymal i w stanie czystym ferment n i t r y f i ku -
jący, nadto wykazal i , że n i t ry f ikacya przebiega przez dwie 
kolejno po sobie następujące fazy: najpierw z amoniaku po­
wstaje kwas azotawy i po utlenieniu wszystkiego amoniaku 
na kw . azotawy zaczyna się druga faza utleniania kw . azota­
wego na azotny. Autorowie c i wyodrębnili d la każdej fazy 
osobnego mikroba i , podług początkowych ich badań, każdy 

z t ych drobnoustrojów działa osobno i niewspółcześnie z dru­
gim, lubo zawsze razem znajdują się w naturze. Najpierw 
ferment azotawy przeistacza wszystek obecny amoniak w kw . 
azotawy i dopiero po zniknięciu amoniaku zaczyna ferment 
azotny utleniać kwas azotawy na azotny. Do hodowania fer­
mentu azotawego służy ciekłe podłoże mineralne O M E L I A Ń ­

SKIEGO: 
I. Siarczanu amonu . . . . 2,0 g 

Sol i kuchennej 2,0 „ 
Fosforanu potasu . . . . 1,0 „ 
Węglanu magnezu . . . . 1,0 ,, 
Siarczanu m a g n e z u . . . . 0,5 . 
Siarczanu żelaza . . . . 0,4 „ 
W o d y destylowanej . . . 1000,0 „ 

do hodowania zaś fermentu azotnego następujące podłoże: 
I I . Azo tonu sodu (Merek) . . . 1,0 

Węglanu sodu 1,0 „ 
Fosforanu potasu . . . . 0,5 „ 
Sol i kuchennej 0,5 „ 
Siarczanu żelaza 0,4 „ 
Siarczanu magnezu . . . . 0,3 „ 
W o d y destylowanej . . . 1000,0 „ Jeżeli w dwóch kolbach umieścimy żużle z dojrzałego 

f i l t ru utleniającego i do jednej z nich wlejemy małą ilość po­
dłoża I, a do drugiej podłoża II, przytem wstrząsać będziemy 
k i l ka razy dziennie w celu skrapiania powierzchni żużli temi 
cieczami, to w każdej z n ich po pewnym czasie rozwinie się 
ni try f ikacya. W kolbie I-ej znikać będzie amoniak z połą­
czenia siarczanu amonu wskutek utleniania na kwas azotawy, 
a kwas azotawy z azotonu sodu w kolbie II-ej utleniany bę­
dzie na kwas azotny. Podłoże mineralne O M E L I A Ń S K I E G O nie na­
daje się do rozwoju innych drobnoustrojów. Przeszczepiając 
więc ciecz z kolb kolej no i wielokrotnie do tych podłoży, za każ­
dym razem po dobrem rozwinięciu się nitryf ikacyi , możemy 
oczyścić hodowle drobnoustrojów nitryfikujących, a następnie 
wyosobnićjeiotezyrnaćwstanieczystym: drobnoustrój fermen-
tacyi azotawej na płytkach z krzemionki koloidalnej, drobnou­
strój zaś fermentacyi azotnej na agarze z dodaniem do niego soli 
kwasu azotawego, sody palonej i fosforanu potasux) . W ten 
sposób z dojrzałego ciała utleniającego można otrzymać czy­
ste hodowle bakteryi nitryfikujących i słusznie i m też przy­
pisują wyłączne znaczenie w utlenianiu amoniaku w f i l t rach 
utleniających. Ostatnie prace, szczególniej autorów francu­
skich, przyczyniły się w znacznym stopniu do wyjaśnienia wie­
l u ciemnych stron tej sprawy. W przyrodzie proces n i t r y f i ­
kacy i odbywa się zawsze w innych warunkach, niż w doświad­
czeniach laboratoryjnych. W przyrodzie proces nie przebie­
ga w dwóch kolejno po sobie następujących fazach, albowiem 
znajdowalibyśmy tak w ziemi, jak i w f i l t rach utleniających 
znaczne ilości azotonów, gdy tymczasem znajdujemy tam dużo 
azotanów i bardzo mało azotonów. S C H L O E S I N G dowiódł, że 
w ziemi n i t ry f ikacya do azotanów odbywa się wobec znacz­
nej ilości amoniaku, tymczasem z badań W I N O G R A D Z K I E G O 
wyn ika , że 5 mg amoniaku w 1 l osłabia już energię bakteryi 
fermentacyi azotnej, a przy 150 mg bakterye te przestają utle­
niać azotony na azotany. Pozostaje zatem nierozstrzygnięte 
pytanie, dlaczego w wodzie czyszczonej w f i l trach utleniają­
cych znajdujemy znaczne ilości azotanów, pomimo, że zawie­
ra ona niekiedy nawet więcej niż 150 mg amoniaku w 1 l. 
W tym względzie daje nam ważne wskazówki ostatnia praca 
B O U L A N G E R ' A i M A S S O L ' A , wykonana na stacyi filtrów biolo-

]) Przyrządzanie i użycie t y c h podłoży naj lep ie j op isane zo­
stało w p r a c y Omeliańskiego: „O w y d i e l e n i mikrobów n i t r y f i k a c y i i z 
p o c z w y " . A r c h i w biołogiczeskich n a u k . T . V I I , .V 4, 1899 r., a t a k ­
że w p r a c y B o u l a n g e r ' a i MassoFa . 
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g icznych w L i l l e . Autorowie ci , badając współżycie drobno­
ustrojów nitryfikujących w amoniakalnem podłożu ciekłem 
O M E L I A Ń S K I E G O , potwierdzają zdanie,że po zaszczepieniu pod­
łoża, najpierw ferment azotawy utlenia wszystek obecny 
amoniak na kwas azotawy i dopiero po skończeniu tej pierw­
szej fazy, ferment azotny zaczyna utleniać kwas azotawjr na 
azotny. G d y jednak dodali oni po utlenieniu wszystkiego 
amoniaku na kwas azotny nową ilość wyjałowionej soli amo­
niakalnej, to rozwinięta już i nierozmnażająca się hodowla 
bakteryi nitryfikujących zachowywała się nieco inaczej: fer­
ment azotny utleniał bardzo energicznie azotony w obecności 
znacznej ilości amoniaku, znajdowano przytem bardzo dużo 
azotanów obok nieznacznych ilości azotonów. Drogą więc 
doświadczalną udało się otrzymać takie same wyn ik i , jakie 
otrzymujemy przy f i l t racyi biologicznej wody ściekowej, 
w której po oczyszczeniu znajdujemy znaczne ilości azotanów 
obok małych ilości azotonów, i któx*a, jak wiadomo, zawie­
ra zawsze dużo amoniaku. Amon iak przeto działa ha­
mująco nie nafunkcyęnitryfikacyjną fermentu azotnego, lecz 
na rozwój jego hodowli , dlatego też po pierwszem posianiu 
hodowla jego rozwijać się może dopiero po utlenieniu wszy­
stkiego prawie obecnego amoniaku na kwas azotawy; w roz­
winiętych zaś i nierozmnażających się już hodowlach amo­
niak nie usuwa działania fermentu azotnego; obiedwie fazy 
utleniania amoniaku przebiegają jednocześnie i współrzędnie; 
małe nawet ilości azotonów niezwłocznie przeprowadzane są 
w azotany przez ferment azotny; drobnoustrój fermentacyi 
azotawej staje się niejako ciągłymi niewyczerpanym dostaw­
cą energii życiowej d la drobnoustroju fermentacyi azotnej 
w postaci wytwarzanego z amoniaku kwasu azotawego. Nie­
znaczne nawet ilości tego kwasu znikają zaraz z cieczy ho­
dowl i , gdyż bez przerwy utleniane są na azotany przez doj­
rzałą hodowlę bakteryi fermentacyi azotnej w obecności na­
wet znacznej ilości amoniaku. Stąd też wyn ika praktyczna 
wskazówka co do prowadzenia filtrów utleniających w okre­
sie ich dojrzewania. Przez częste napełnianie f i l t ru w począt­
k u jego działania wstrzymywać będziemy rozwój bakteryi n i ­
tryfikujących w ziarnach ciała utleniającego, wskutek znacz­
nej ilości amoniaku w wodzie ściekowej i braku w niej t lenu. 
Bakterye nitryfikujące, jak wiadomo, rozmnażają się ty lko 
w obecności tlenu. Dlatego też podczas dojrzewania f i l t ru 
należy przedłużać okresy jego odpoczynku, dopóki w wodzie 
oczyszczonej nie zaczną się zjawiać znaczniejsze ilości azota­
nów. W dojrzałych zaś f i l t rach z dobrze rozwiniętą hodowlą 
bakteryi nitryfikujących obecność amoniaku, jak widzieliśmy, 
już nie wstrzymuje utleniania przez ferment azotny; możemy 
też wobec nich przystąpić do częstszego napełniania. Nie wia­
domo dotąd, w j ak i sposób obecność znacznej ilości ciał orga­
nicznych w wodzie oczyszczonej nie przeszkadza rozwojowi 
bakteryi fermentacyi azotawej, wiadomo bowiem, że bakterye 
te nie rozwijają się zupełnie w podłożu ciekłem amoniakal­
nem, zawierającem nieznaczne nawet ilości takich ciał, jak 
pepton, asparagina, gl iceryna i mocznik. 

Nie wszystek jednak amoniak wody czyszczonej ut lenia 
się na azotony i azotany. W celu bliższego zbadania prze­
miany azotu w f i l trach utleniających, wykonywałem codzien­
nie w przeciągu 3 0 dn i analizy wody przechodzącej przez 
dwustopniowy f i l tr ; przed filtracyą, po I-szym i po I l - i m f i l ­
trze. W każdej analizie oznaczałem ilość nadmanganianu pota­
su, potrzebnego do utleniania 1 Z wody, ogólną ilość azotu, amo­
niak wolny i białkowy, oraz kwasy azotawy i azotny. W i e l ­
kość ziarna w fi ltrze I -ym wynosiła 1 2 — 3 0 mm, w I l - i m — 
3 — 1 2 mm. F i l t r y były już dojrzałe, gdyż woda w n ich oczy­
szczona nie miała żadnego zapachu, zawierała dużo saletrza-
nów, nie gniła w ciągu długiego czasu i była zupełnie prze­
zroczystą; ciała organiczne znikały z niej po oczyszczeniu 
w ilości 6 0 — 7 0 $ . Załączam tu dane, dotyczące saletrzanów 
i amoniaku wolnego; drobnoustroje bowiem nitryfikujące W i -NOGRATJZKIEGO zdolne są utleniać azot, dostarczany im ty lko 
w postaci amoniaku; azotu ciał organicznych zupełnie one nie 
utleniają. 

W ciągu tych 3 0 dn i przez f i l t ry przeszło wody 
1 0 7 8 , 2 m3 z ogólną zawartością amoniaku 6 7 , 3 8 kg. W o d a 
oczyszczona zawierała ogółem 2 5 , 7 8 kg amoniaku wolnego; 
a zatem filtry zatrzymały z wody 4 1 , 6 0 kg amoniaku. W o d a 
oczyszczona zawierała w ilości ogólnej 5 , 9 4 kg bezwod­
n ika kw . azotawego i 4 3 , 0 1 kg bezwodnika kw. azotnego. Po 

obliczeniu azotu we wszystkich powyższych związkach znaj­
dujemy, że z ogólnej ilości jego 3 4 , 2 6 kg,zatrzymanej w filtrze 
w postaci amoniaku, ty lko 1 3 , 3 4 kg opuściło f i l t r w postaci 
bezwodników kwasu azotnego i azotawego, a zatem mniej niż 
połowa amoniaku została zaledwie utlenioną i nie wiemy, co 
się stało z częścią pozostałą. Być może, że ma tu pewne zna­
czenie fakt, stwierdzony przez GIODLKWSKIEGO W Krakowie , 
który pracując z czystemi hodowlami drobnoustrojów ni t ry f i ­
kujących, wykazał, że część azotu amoniakalnego podczas n i -
t ry f ikacy i może przechodzić w azot wolny i przypisuje to nie 
działaniu fermentu nitryfikacyjnego, lecz działaniu chemicz­
nemu utworzonego kwasu azotawego na amoniak. Zapewne 
mogą także utworzone już t lenki azotu w ciałach utleniają­
cych uledz deni t ry f ikacy i 1 ) . W każdym razie zauważyć wy­
pada, że w wodzie podczas f i l t racy i znajdujemy często znacz­
ne ilości azotu wolnego. Nadto spostrzegałem wielokrotnie, 
że woda z osadnika gnilnego ma wpływ redukcyjny na t lenki 
azotu, znajdujące się w ciałach utleniających f i l t ru utlenia­
jącego. Przytoczę tu jeden z wielu przykładów: F i l t r y , o któ­
rych wspominałem powyżej,napełniane były raz na dobę wo­
dą z osadnika gnilnego. W wodzie z f i l t ru I-go znajdowałem 
zwykle ty lko ślady saletrzanów. Zamiast wody z osadnika 
gnilnego wpuściłem do tego f i l t ru czystą wodę wodociągową. 
Po opróżnieniu f i l t ru I-go woda ta zawierała w 1 l 2 , 7 9 mg 
saletronów i 4 2 , 3 5 mg saletrzanów. Saletrzany powstające 
w fi ltrze I -ym w okresie odpoczynku prawdopodobnie ulega­
ją redukcyi pod wpływem wody z osadnika gnilnego. Po 
przejściu zaś przez f i l t r I-szy woda oczyszczona traci już swe 
własności redukcyjne i z f i l t ru II-go wTyługowuje znaczne i lo­
ści tlenków azotu. T a redukcya może być sprawą działania 
czysto chemicznego związków odtlenionych w osadniku gn i l ­
nym na t lenki azotu, lub też sprawą biologiczną działania 
drobnoustrojów. 

Znana jest duża ilość drobnoustojów, redukujących tlen­
k i azotu do amoniaku, inne znów drobnoustroje denitryfikują 
je. Ilość wolnego amoniaku nie zwiększa się w f i l trach utle­
niających, z wielkiem też prawdopodobieństwem można wy­
kluczyć redukcyę do amoniaku. Dokładne oznaczenia azotu, 
któreby udowodniły zwiększenie się jego ilości po f i l t racyi , 
przemawiałyby za sprawą denitryfikacyjną. M A S S E N badał 
drobnoustroje: bac. praepolens, bac. fluorescens licmefaeiens, 
bac. fluorescens z mięsa gnijącego i bac. pyocyaneus, co do 
ich własności denitryf ikacyjnych. Zauważę tu, że wiele z tych 
drobnoustrojów, szczególniej fluoryzujących, spotykamy 
w wodzie ściekowej. Wszystkie te cztery szczepy redukowa­
ły kwas azotny najpierw do kw. azotawego, a następnie do 
wolnego azotu, jednocześnie zaś powstawał węglan potasu. 
Au to r przypuszcza, że podczas redukcyi kwasu azotne­
go do azotawego następuje utlenianie wodoru, a następnie 
podczas redukcyi kwasu azotawego do azotu utlenianie wę­
gla, i że w ten sposób powstaje źródło energii dla drobno­
ustrojów t lenowych nawet w warunkach beztlenowych. Re­
dukcya tlenków azotu przebiega zwykle z rozkładem i utle­
nianiem wie lu ciał organicznych, co zapewne ma znaczenie 
doniosłe w działaniu f i l t ru utleniającego. 

Do oceny działania f i l t ru utleniającego ważne jest ozna­
czenie amoniaku wolnego w wodzie przesączonej. Nowe f i l ­
t ry dają wodę brudną, ciała zanieczyszczające ją zmniejszają 
się w nieznacznym stopniu, a amoniak wolny zwykle się po­
większa, jak to w idz imy z tablicy, którą podaliśmy powyżej. 
To zwiększanie się amoniaku słusznie niektórzy autorowie 
uważają za wskaźnik złego prowadzenia filtrów w okresie i ch 
dojrzewania. Przez zmniejszanie ilości napełniań, albo też 
przez przedłużanie okresów odpoczynku, a także przez dokład­
ne oczyszczanie uprzednie wody ściekowej udaje się zwykle 
w krótkim czasie osiągnąć znaczne zmniejszenie się amoniaku. 
Jednocześnie z tem zmniejszaniem się woda zaczyna dokład­
niej uwalniać się od ciał organicznych, i znajdujemy już 
w niej t l enki azotu. Oznaczanie przeto amoniaku daje cenne 
wskazówki co do prowadzenia filtrów utleniających w okre­
sie ich dojrzewania. Nie ulega wątpliwości, że inne czyn­
n i k i , a mianowicie: temperatura i przewietrzanie mają 
także znaczny wpływ na prędkość dojrzewania. 

CD- a.) 

') Denitryfikacyą n a z y w a m redukcyę t lenków azo tu przez 
d robnoust ro j e do azo tu wo lnego , a n i e do a m o n i a k u , j a k to n i e k i e d y 
m y l n i e przyjmują niektórzy au to row i e . 
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Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

W i e r t a r n i a przenośna s y s t e m u M o o r e ' a do s z y n 

k o l e j o w y c h (rys. 1—4) . 

Wie r ta rn i ę tę w y r a b i a T o w a r z y s t w o K a l a m o z o o ( M i c h i g a n ) . 
Składa się ona z dwóch części g łównych: p o d s t a w y zawierającej 
w s z y s t k i e części niezbędne do n a d a n i a właśc iwych ruchów świdro­
w i o raz kozła przenoszącego r u c h z pomocą kółek zębatych stożko­
w y c h i k o r b p o r u s z a n y c h ręcznie. 

N i e z w y k ł y m pomysłem n a c e c h o w a n y j e s t przyrząd zasilający, 
t. j . sprawiający p o s u w świdra, składa się on z 3 - c h części: 1) z r u -

G d y podczas tego r u c h u w a h a c z doszedł do końca swe j d r o g i , 
sprężyna w pobliżu piętki n a z wo r z e pociąga tę z a sobą i p r z j^pro -
w a d z a w położenie n o r m a l n e : p r ze z co g łowa będąc w j T s w o b o d z o -
n a z p o d n a c i s k u p o c z y n a się znów obracać, co s t a n o w i p r z y g o t o w a ­
n i e do następnego p o s u w u . 

W i e l kość p o s u w u da je się zmieniać w b a r d z o o b s z e r n y c h g r a ­
n i c a c h , t. j . o d 0 , 5 mm d o 0 , 0 3 9 mm n a j e d e n obrót świdra (co o d ­
p o w i a d a 5 0 — 6 5 0 o b r . n a 2 5 mm z a n u r z e n i a świdra ) . T o się osią­
ga p r z e z użycie krążka r u c h o m e g o , stykającego się z tarczą nieokrąg-
łą; s t o s o w n i e więc do n a s t a w i e n i a t a r c z y zetknięcie t r w a dłużej l u b 

R y s . Ł R y s . 2. Rys. 3. 

R y s . 4. 

chomej głowy w której wycięty jest wpust pierścieniowy A i która 
obraca się wraz ze świdrem (rys. 1), 2 ) z wychwytu (zwory) spoczy­
wającego i prześlizgującego się w tym wpuście i 3 ) wahacza, poru­
szającego wychwyt. Zwora utworzona jest z dwuramiennego pręta 
o przekroju prostokątnym, złamanego pod kątem prostym: jedno ra­
mię mieści się we wpuście, drugie zaś złączone jest z wahaczem. Przez 
nacisk wahacza na koniec ramienia zwory w kierunku równoległym 
do osi głowy, drugie ramię przekręci się i zwiąże swemi krawędzia­
mi ze ściankami wyżłobienia: wskutek zaś tego zahamowania obrót 
głowy jest wstrzymany i ona, będąc powodowana śrubą pociągową, 
przesuwa się wzdłuż osi przestawiając świder — jest to więc okres 
przesuwu. 

krócej 
hacza. 

od czego zależy prędsze lub wolniejsze odchylenie wa-

Ustawienie całego przyboru jest bardzo łatwe i nie powoduje 
straty czasu. Całą oprawę świdra, wraz z przenośnią ruchu (kozłem), 
kładzie się na ziemi (lub na podkładzie) (rys. 4 ) poziomo, kozioł przez 
obrót wznosi się do góry, i z pomocą pęta zaopatrzonego w haczyk, 
pokręcając rączką zakończoną mimośrodem obie te części łączy się 
ze sobą; na szynę zaś narzuca się kabłąkowate jarzmo, które utrwala 
się zasuwą. Korb}' znajdujące się u wierzchu kozła wprawiają świ­
der w ruch obrotowy. 

W razie przewiercenia otworu do cofnięcia świdra, odrzuca 
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się drążek B n a b o k , p r z e z co z w o r a , j a k o wyłączona, dz ia- : 
łać przes ta je i pokręca k o r b y w k i e r u n k u p r z e c i w n y m . 

R o z b i e r a n i a i składania d o k o n y w a się t a k prędko, że można 
wiercić o t w o r y podc zas r u c h u pociągów — j e d n a l u b d r u g a b o w i e m 
czynność t r w a k i l k a s e k u n d . 

(Engineering, z d . 15 lutego r. b., s tr . 208). sk. 

IV m i ę d z y n a r o d o w y k o n g r e s bawe łn iany . 

O d 2 7 do 3 0 ma ja r . b . odbywa ł się w W i e d n i u k o n g r e s 
przemysłowców bawełnianych, z l i c z n y m współudziałem p r z e d s t a ­
w i c i e l i A n g l i i , F r a n c y i , N i e m i e c , S z w a j c a r y i , W łoch , J a p o n i i , I n d j d , 
A m e r j d t i i t. d . P o raz p i e r w s z y n a k o n g r e s i e o b e c n i b y l i p r z e d ­
s t a w i c i e l e wy twó r ców bawełny , co też w i e l c e podniosło ważność 
zgromadzeń. 

J e d n y m z p i e r w s z y c h mówców by ł p. H A R Y I E J O R D A N 
z A t l a n t } ' , p rezes S o u t h e r n C o t t o n A s s o c i a t i o n , który w dłuższem 
przemówieniu wyjaśnił s t a n o w i s k o amerykańskich wy twórców b a ­
we łny . N o w o c z e s n e s t o s u n k i h a n d l o w e wymagają , ażeby w y t w ó r c y 
ważniejszych materyałów s u r o w y c h nawiązali bezpośrednie s t o s u n k i 
z właśc iwymi f a b r y k a n t a m i , A t l a n t y k n i e p o w i n i e n być n i e p r z e z w y ­
ciężoną zaporą pomiędzy amerykańskim wytwórcą a e u r o p e j s k i m 
odbiorcą. P l a n t a t o r istnieć może w t e d y t y l k o , g d y i n t e r e s y przę-
dzalników należycie są z abe zp i e c zone i naodwrót, p l a n t a c y e są w te ­
d y t3 l k o w s tan i e przesyłać o d b i o r c o m dostateczną ilość bawełny, 
gdy z c e n r y n k o w y c h mogą wy l i czyć d l a s i e b i e z y s k . C e l e m zało­
żonej w r . 1 9 0 5 S o u t h e r n C o t t o n A s s o c i a t i o n j e s t w a l k a ze s z k o d l i ­
wą d l a h a n d l u klasą spekulantów i t e m s a m e m nawiązanie ścisłych 
bezpośrednich stosunków z f a b r y k a n t a m i . 

P rzewodnią myślą k o n g r e s u była dążność do w y e m a n c y p o w a ­
n i a się z p o d zależności o d amerykańskich wy twórców bawełn j 7 ; 
stąd też mówcy poszczególnych państw s t a r a l i się przedstawić w n a j ­
k o r z y s t n i e j s z em świet le o b e c n y s tan u p r a w y bawełny w i c h k r a j a c h . 

M A U R Y C Y S C H A N Z , d e l e g a t K o m i t e t u k o l o n i a l n e g o w B e r l i ­
n i e , przedstawił w s w y m re f e rac i e s t an o b e c n y p l a n t a c y i bawełny 
w k o l o n i a c h n i e m i e c k i c h . Mówca uwidoczni ł z n a c z e n i e przemysłu 
bawełnianego w N i e m c z e c h , który s p o t r z e b o w u j e r o c zn i e 1 8 0 0 0 0 0 
b e l bawełny (po 5 0 0 f . ang . ) , wartości 4 7 0 milionów m a r e k ( 1 9 0 5 r.) . 
Dzięki działalności K o m i t e t u k o l o n i a l n e g o , u p r a w a bawełny w k o l o ­
n i a c h , zwłaszcza zaś w T o g o , znac zn i e się podniosła i k r a j e te d o ­
starczają już obecn i e przędziwa z d a t n e g o w zupełności do przeróbki . 
W r e s z c i e wspomniał p r e l e g e n t o p r o j e k t o w a n e m założeniu t o w a r z y ­
s t w a p l a n t a c y i bawełny z kapitałem akcy jn j^m 1 0 mil ionów m a r e k . 

W d r u g i m d n i u o b r a d zabrał głos p r z e d s t a w i c i e l F r a n c y ! , 
p. M A l G R E r z Paryża i rozpoczął o d p r z e d s t a w i e n i a pomyślnych 
wyn ików u p r a w y bawełny w A l g i e r z e i S e n e g a l u ; największe j e d ­
n a k nadz i e j e pokładają s f e ry k o m p e t e n t n e w S u d a n i e , który z c z a ­
s e m stać się może najpoważniejszym współzawodnikiem Stanów 
Z j e d n o c z o n y c h A m e r y k i Półn. Doniosłe również znaczen i e d l a u p r a ­
w y bawełny mają: D a h o m e j , W y b r z e ż e kości słoniowej i K o c h i n -
c h i n a . Niezbędną j e d n a k rzeczą j e s t zakładanie w powyższych k o ­
l o n i a c h szkół f a r m e r s k i c h d l a w y k w a l i f i k o w a n i a k r a j o w y c h sił r o b o ­
c z y c h . 

B a r o n C A N T O N I Z M e d y o l a n u odczytał s p r a w o z d a n i e T o w a ­
r z y s t w a włoskiego u p r a w y bawełnj 7 w E r y t r e i . O k a z u j e się, że u s i ­
łowania w p r o w a d z e n i a k u l t u r y bawełny w k o l o n i i abisyńskiej w y ­
dały w y n i k i b a r d z o pomyślne i że wartość z b i e r a n e g o t a m obecn i e 
przędz iwa w y n o s i r o c z n i e k i l k a s e t tysięcy k o r o n . 

O s t a t n i w o m a w i a n e j s p r a w i e z a b i e r a głos H E N R Y H I G S O N 
w i m i e n i u B r i t i s h C o t t o n G r o v i n g A s s o c i a t i o n . O b s z a r z i e m i , zaję­
tej p o d uprawę bawełny w I n d y a c h , w z r a s t a b e z u s t a n n i e i w sezo­
n i e 1 9 0 6 / 7 r . d o j d z i e d o s w e g o m a x i m u m . W I n d y a c h Z a c h o d n i c h 
zas i ano p o d bawełnę 1 8 1 6 6 akrów. P r a k t y k a w y k a z u j e , że u p r a ­
w a bawełny pomyślnie r o z w i j a się t a m t y l k o , g d z i e k r a j o w i e c p r a ­
cu j e n a własny r a c h u n e k , n i e zaś j a k o r o b o t n i k e u r o p e j s k i e g o wła­
ściciela. St. Ja7cubowicz, inż. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 

Konkurs. A k a d e m i a Umiejętności w K r a k o w i e ogłasza k o n ­
k u r s i m . Mikołaja K o p e r n i k a n a t emat następujący: „Opracować s to ­
s u n k i k l i m a t y c z n e jednej z większych d z i e l n i c z i em p o l s k i c h — albo 
porównać p o d względem k l i m a t y c z n y m którąkolwiek z k o l o n i i za ­
m o r s k i c h , do których emig ru j e g r o m a d n i e ludność p o l s k a — z k l i m a ­
t e m r o d z i m y m " . N a g r o d a w y n o s i 1000 k o r o n . T e r m i n k o n k u r s u 31 g r u d ­
n i a 1907 r. A u t o r p r a c y uwieńczonej nagrodą z a t r z y m u j e j e j własność. 
G d y b y j e d n a k w przeciągu r o k u . od wypłacenia m u n a g r o d y , p r a c y 
uwieńczonej d r u k i e m n i e ogłosił, na tenczas uczynić to może sama 
A k a d e m i a , ale auto r t r a c i p r a w o własności swej p r a c y n a rzecz A k a ­
d e m i i . Zarówno autor , j a k i A k a d e m i a , składają c z t e ry egzemplarze 
w y d r u k o w a n e j p r a c y G m i n i e m . K r a k o w a . P r a c e k o n k u r s o w e nad ­
syłać należy do A k a d e m i i Umiejętności be z im i enn i e , pod godłem 
ob ranem przez au to ra , z dołączeniem k o p e r t y opieczętowanej, z aw i e ­
rającej wewnątrz n a z w i s k o a u t o r a i jego adres, a opatrzone j t e m sa­
m e m godłem. 

Odliczenia na umorzenie p r z y j m o w a n e są, j a k w i adomo , bardzo 
rozmaic i e , najczęściej d owo ln i e , gdyż n i e m a n a to stałych n o r m a n i 
p r a w n y c h , a n i z w y c z a j o w y c h . W t o w a r z y s t w a c h a k c y j n y c h daje to 
często powód do nieporozumień pomiędzy a k c y o n a r u s z a m i a zarzą­
dem. Najczęściej g d y r o k budżetowy by ł n i e k o r z y s t n y l ub wogóle 
s t a n in t e resu j es t niezadawalający, od l i c z a się n a u m o r z e n i a z a mało 
i w y t w a r z a się w t e n sposób złudny b i l ans ; na t om ias t w l a t a c h 
budżetowych d o b r y c h od l i c za się często n a u m o r z e n i a za wie le , a b y 
utworzyć rezerwę n a l a t a gorsze, co j e d n a k również doraźnie p r z y ­
n o s i szkodę a k c y o n a r y u s z o m . 

T o też już w i e l o k r o t n i e s tarano się ustanowić pewne stałe za­
sady d l a odliczeń n a umor z en i a . Obecn ie podjęło tę sprawę s t o w a ­
r zyszen i e ang i e l sk i e „ Institution of E l e c t r i c a l E n g i n e e r s " i n a zasa­
dz ie re feratu swojego członka p. R . H a m m o n d ' a , za leca p r z y j m o w a n i e 
następującej trwałości w l a t a c h różnych urządzeń: b u d y n k i f a b r y c z ­
ne 60; s i l n i c e parowe , prądnice, p r ze tworn i ce , pompy , p r z e w o d y 
ru rowe 25; s i l n i k i , kotły parowe , t u r b i n y 20; a k u m u l a t o r y 15; dźwig i , 
narzędzia 10. L i c z b y te mogą być s tosowane także p r z y wydzierża­
w i a n i u , do ob l i c z an i a zużycia przez czas dzierżawy. 

(E.-K. ML 10 r . b., s t r . 121). — v — 

Wytwórczość kauczuku w r. 1906 wynosiła 70000 t, z czego 
6 0 % , t. j . 42000 t p r z y p a d a n a Amerykę Południową; sama B r a z y l i a do­
starczyła połowę (35000 t) całej ilości z. i cenę z górą 156 m i l . rub . , na j ­
większe b o w i e m l a sy k a u c z u k o w e znajdują się w d o l i n i e A m a z o n k i . L e c z 
oprócz lasów rosnących d z i ko , które dostarczają największej ilości k a u ­
c z u k u , A m e r y k a pos iada znaczną ilość sadzonek , z n i c h j e d n a k o t r z y ­
mu je się za l edwo 1,5% ilości ogólnej, t. j . około 1000 t roczn ie . Ze 
zaś zapo t r z ebowan i e tego materyału z r o k u n a r o k w z r a s t a n i epo ­
m i e rn i e , to n a w e t zwiększenie wytwórczości sadzonek do 20000 t 

roczn ie n i e wpłynie n a obniżenie ceny7, p om imo , że jakościowo k a u ­
c z u k d z i k i n i e różni się p r a w i e od sadzonkowego . 

(R. I.-Ztg. M 8 r . b., s tr . 111). sk. 
Nowe zastosowanie powietrza skroplonego. W s z y s t k i e g a z y , 

j a k o ciała w w y s o k i m s t opn iu rozprężliwe, posiadają po s k r o p l e n i u 
tę osobliwą własność, że jeżeli t empera tu ra n a g r z a n i a p r z ek rac za 
t. zw . temperaturę krytyczną, c a l a c iecz z a m i e n i a się o d r a z u w parę, 
p r z y c z e m prężność t ak n i epo m i e rn i e wz ras ta , że p a r a rozsadza n a c z y ­
n i a na js i ln ie jsze . 

Z tej własności sko r z y s t ano w bardzo głębokiej k o p a l n i węg la 
w A n g l i i północnej, do o d d z i e l a n i a b r y l węg la od pokładu. A b y się 
zabezpieczyć od p r zedwczesnego p a r o w a n i a , a p r z y n a j m n i e j z m n i e j ­
szyć p a r o w a n i e to do możl iwych g ran i c , z b i o r n i k p o w i e t r z a ciekłego 
pos iada ściany podwójne, przedz ie lone próżnią, od wewnątrz posreb­
rzone; zewnętrzną zaś stronę o w i j a się płaszczem o c h r o n n y m z wełny 
i t. p. P o c h w a n a b o j u w a l c o w a w y r o b i o n a z b r o u z u fos forycznego ; 
do je j zaś zamknięcia, o d s t r o n y p r z edn i e j , t. j . w k i e r u n k u wkłada­
n i a n a b o j u w otwór świdrowy, w p r a w i o n e j e s t denko z bardzo mięk­
k i ego i łatwo t op l iwego s t opu (w rodza ju t y c h j a k i e s tosowane są do 
w y r o b u czc ionek d r u k a r s k i c h , lecz jeszcze miększych). Z końca prze ­
c iwległego zna jdu j e się k a p t u r e k zaopa t r zony w zawieradło t. z w . 
wsteczne , przez które przedostaje się pow i e t r z e ciekłe. 

P o założeniu n a b o j u n a miejsce, z pomocą r u r k i me ta l i c zne j 
w p u s z c z a się ze z b i o r n i k a powie t r ze ciekłe do wnętrza W s k u t e k pod­
wyższenia t e m p e r a t u r y w y b u c h następuje samodz ie ln ie , lecz og ran i c za 
się j e d y n i e do w y r z u c e n i a k o r k a miękkiego n a zewnątrz ( p r z yc z em 
sama p o c h w a n i e j es t uszkodzona ) ; w y s w o b o J z o n e zaś powie t r ze , 
zwiększając przez zamianę n a gaz swą objętość, r o z r y w a skałę. 

Zawód nastąpić może t y l k o w t e d y , g d y pow ie t r z e zna jdu j e 
ujście przez s z c z e l i n y n i edos t r zega lne w p o c h w i e b ronzowe j , l u b też 
przez m ie j s ca pusto w ska le , lecz i w t a k i m raz i e j e s t racze j uoży-
t e c zny aniżeli s z k o d l i w y , gdyż pow i e t r z e w pos tac i g a z u r o z c h o d z i 
się w k o p a l n i , z a t em nie z a t r u w a , lecz p r z e c iwn i e , odświeża całą prze ­
strzeń zamkniętą. 

Oziębienie bliższych części k o p a l n i n i e jest p r z y k r e , a n a w e t 
u z n o j o n y m w p r a c y l u d z i o m s p r a w i a pewną przyjemność, wstrząśnie-
n i a poz iemne, wynikające z w y b u c h u nabojów p r o c h o w y c h , d y n a m i ­
t o w y c h i t. p. są usunięte, i z tycłi też powodów, t en sposób rozsa­
d z a n i a skał prędko przyswajają sob ie górnicy, oceniając j ego za l e t y , 
zwłaszcza zaś niewątpl iwie większo bezpieczeństwo. 

(G.-C. r. b. .Na 20, str . 341). sk. 

Wspomnienie pozgonue. Ś. p. Hipolit Michał Cieszkowski, 
inżynier, b . w i c e p r e z e s d r . ż. Dębl ińsko-Dąbrowskie j , p r e z e s T o w . 
d r . ż. Fabryc zno -Łódźk i e j , z m . w W a r s z a w i e d . 3 l i p c a r . b . , w w i e ­
k u 7 2 l a t . 
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A R C H I T E K T U R A . 
Letnie domy zamiejskie (_wille). 

(Dokończenie do s t r . 347 w No 27 r. b.). 

D o m k i 7 5 0 0 - m a r k o w e . 
4. Nagroda trzecia, ffirch. M . Elsasser . 

„ N a łagodnie wznoszącym się b r z e g u c i emnego i zawsze spo­
ko jnego j e z i o r a " , t a k określa autor położenie p ro j ek towanego d o m u . 
M u r y baza l t owe , t y n k o w a n e , d a c h z c z e r w o n y c h dachówek. K o s z t 
ogólny, p r z y 16 mar. , c z y l i 7,50 rb . za m3, wyniósłby 3525 r b . (7500 mar. ) . 

Widok perspektywiczny. P ian przyz iemia. 

D o m k i 10 000 - m a r k o w e . 
5. Nagroda pierwsza. Rrch . R. lióltgen. 

P lan poddasza. 

D o m e k w o k o l i c y wzgórzystej . Materyał m i e j s cowy , m u r y b i a ­
ło t y n k o w a n e , dach k r y t y dachówką, ok i enn i c e ma lowane . B a r d z o 
k o r z y s t n e rozwiązanie p r z y z i e m i a , z m a l o w n i c z y m pomysłem b a w i a l n i 
i doskonałem z a p r o j e k t o w a n i e m pokojów n a piętrze z w b u d o w a n e m i sza­
f am i , z a c i s z n y m i kątami wyróżniają p ro j ek t t en . K o s z t 4700 rub . 
(10000 mar.) . 

W idok perspektywiczny. P lan przyziemia. 

IV. D o m k i 20 000 - m a r k o w e. 
6. Nagroda pierwsza ex aequo. Hrch. T. Ve i l . 

P l an poddasza. 

M a m y t u pomieszczenie cent ra lne , z którego n a dole i n a górze są 
wejścia do p o j e d y n c z y c h pokojów. O b a w a obfitości kątów płonna: auto r 
umiejętnie wykorzystał j e n a urządzenie szaf i kącików. W całości 
rzecz twórcza. K o s z t ogólny 9400 r u b . (20000 mar. ) . 

Widok perspektywiczny. 

O k o l i c a leśna powodu j e z b u d o w a n i e d o m u z b u d u l c a . Części 
a r ch i t ek t on i c zne , oprócz ścian, m a l o w a n e biało, d a c h k r y t y karpiówką. P lan przyziemia. P lan piętra. 
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Poprzestając na odtworzeniu tych k i l k u przykładów no­
woczesnego rozwiązania sposobów budowania w i l l oświadcza­
my, że w tem zadaniu naszem bynajmniej nie.leżał zamiar 
zachęcania do całkowitego przeszczepienia nieco obcych mo­
tywów na grunt swojski, tak sarno jak i w ogłoszeniu kon­
kursu przez rzeczony tygodnik nie leżał przecież jedynie za­
miar dostarczenia z iomkom swoim gotowych projektów za 
małą cenę, przeciwnie: Redakcya tygodnika „Die Woche'1, ko­
rzystając jedynie z prawa wydania projektów konkursowych 
w celach zachęcania ogółu, przyznaje własność duchową auto­
rom prac tych, bierze na siebie obowiązek stania na straży 
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interesów i ch wobec nadużyć tejże, i ofiarując bezinteresowne 
pośredniczenie w poleceniu opracowania poszczególnych pro­
jektów i ch autorom. 

Każda okolica jak i posiadłość wymagają nieco odrębnej 
kompozycyi : inaczej wpadlibyśmy w błąd dotychczasowy, za­
pełniając letniska nasze budowlami niewłaściwemi. Chcie­
liśmy właśnie plonem dążeń u obcych zwrócić uwagę na 
opłakany stan dziedziny tej u nas, zachęcić obie strony — pu­
bliczność i kolegów do odmiennego traktowania podobnych 
zadań. 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Podnoszenie i przesuwanie budynków. D o p i e r o po k a ­

tast ro f i e p r z y p o d n o s z e n i u d o m u ho t e l owego w N a g o l d z i e , w k w i e ­
t n i u r . z. s t w i e r d z o n o w N i e m c z e c h b r a k odnośnych przepisów. 

O b e c n i e , w Kró l . W i r t e m b e r s k i e m rozwiązano tę sprawę w spo­
sób następujący: N a przyszłość mogą t a k i e p o d n o s z e n i a i p r z e s u w a ­
n i a b yć w y k o n y w a n e j e d y n i e po przedsięwziętych ostrożnościach. 
Ogólnych przepisów n i e w y d a n o , z p r z y c z y n , że n i e p o d o b n a robót 
t a k i c h , z p o w o d u i c h n a d m i e r n e j różnorodności, podporządkowywać 
p r z e p i s o m . 

N a t o m i a s t w y d a n e są wskazówki władzom b u d o w l a n y m ; z a ­
znaczono w n i c h . że podlegający p o d n o s z e n i u l u b p r z e s u w a n i u b u d y ­
n e k m a być b a d a n y co do zdolności j e g o do p o d o b n y c h robót, że m a ­
ją być przedsięwzięte środki p r z e c i w nierównomiernym p a r c i o m , 
i że d o m t a k i p o w i n i e n być i l e możności z a b e z p i e c z o n y w swo je j ca­
łości k o n s t r u k c y j n e j . Następnie okólnik poda je p r z e p i s y co do k o n ­
s t r u k c y i rusztowań, n a których b u d y n e k m a być przesunięty, co do 
założenia i c h p r z e z w y k w a l i f i k o w a n y c h robotników i co do u p r z e d ­
n i e go usunięcia l u d z i z b u d y n k u t a k i e g o . n. 

Wiedeń. N i e b a w e m rozpoczęte zostaną b u d o w y dwóch t ea ­
t rów: p i e r w s z y g m a c h p r z y u l . P a v o r i t e n , i m . J A N A STRAL T SS 'A , we ­
dług p r o j e k t u a r c h . E D . B R A N D L ' A W s t y l u b a r o k o w 3 r m , o b l i c z o n y 
n a 1 2 0 0 mie j s c , w z n i e s i o n y będz ie z roz ległem z a s t o s o w a n i e m k o n ­
s t r u k c y i że laznobetonowej . 

D r u g i , n a P r a t e r z e , wed ług p r o j e k t u a r c h . E E L N E H ' A i H E L L -
M E R ' A , t r a k t o w a n y j e s t j a k o l e t n i w y s t a w o w y , z uwzględnieniem, 
oprócz w i d o w i s k , j e s zc ze uroczystości, o tworzyć m a p o d w o j e swo j e 
d . 1 m a j a r . przysz łego . n. 

Cegły ze S zk ła w y r a b i a n e b y t y dotąd dęte (wed ług pomysłu 
EALCONNIER^A ) i w j edne j t y l k o ściance posiadające o t w o r e k n i e ­
w i e l k i ; t e ra z zaś h u t a s z k l a n a „ D e u b e n e r " poczęła puszczać w o b i e g 
ceg ły s z k l a n e s k r z y n k o w e z j e d n e j s t r o n y o d k r y t e ( r ys . 1), a które 

posiadają w i e l e za l e t w o b e c systemów i n n y c h . Ceg ł y te są s i l n i e 
stłaczane i s t a r a n n i e s tudzone , p r z e z co pozby ły się kruchości, a n a ­
brały m o c y t a k i e j , że znoszą obciążenie około 9 0 0 0 hg\ z a b a r w i e n i e 
z a zwyc za j białe, a p o m i m o , że n i e są p r z e z r o c z y s t e , łatwo p r z e p u ­
szczają światło. P r z y p u s z c z a l n i e muszą być mało wraż l iwe n a gorą­
co i o d p o r n e n a ogień, gdy ż wed ług n o w y c h postanowień b u d o w l a -
n o - p o l i c y j n y c h p r u s k i c h , d o z w a l a się ceg ły t a k i e umieszczać n a w e t 
w ścianach przedziałowych, t . z w . o g n i o w y c h —• n i e są prze to u w a -

O O O 

• 240-

R y s . 1. R y s . 2. 

żane za o k n a . N i e podlegają w r e s z c i e z m i a n o m p o w i e t r z a , obojętne 
są n a działanie kwasów, n i e przepuszczają ciepła l u b z i m n a i tłu­
mią głos. 

N a r y s . 1 ceg ła t a k a p o k a z a n a j e s t w dwóch w i d o k a c h i w p l a ­
n i e . Wypukłośc i c są t a k w y z n a c z o n e , że wchodzą w m i e j s c a p u ­
ste cegieł wyższych, a których ścianki boc zne mieszczą się ( pa ram i ) 
w zagłębieniach cl (to zaś ułatwia wiązanie w a r s t w ) . T e samo d o ­
d a t k i posiadają ścianki s z c z y t o w e : n a j edne j z n i c h w y r o b i o n y j e s t 
w y s k o k , a n a d r u g i e j przec iwleg łe j w p u s t . D o u t w o r z e n i a ściany 
l i c o w e j w b u d o w l i , część o d p o w i e d n i a w cegiełce z a o p a t r u j e s ię 
w o z d o b y (na r y s u n k u p o k a z a n e w p o s t a c i obrączek) l u b też j e s t 
k a r b o w a n a ( r y s . 2 ) . 

(D . p. I . Na 24, s tr . 380). sk. 

K O N K U R S Y . 
Konkurs międzynarodowy na projekty pomnika k u 

u c z c z e n i u s t u l e t n i e g o j u b i l e u s z u I l p l i t e j Argentyńskie j r o zp i su j e rząd 
tejże z t e r m i n e m 1 września r . b . P o m n i k stanąć m a w B u e n o s - A y -
r es i e i m a uwzględnić pamięć majowe j r e w o l u c y i , k i e d y to ze s t o l i ­

c y i następnie z k r a j u całego wypędzone zostały władze hiszpańskie. 
Nagrodę d l a na j l epsze j p r a c y w y z n a c z o n o jedną: 1 0 0 0 0 pezo w z ło­
c ie ( b l i z k o 2 5 0 0 0 r u b . ) . P r o g r a m y są w k o n s u l a t a c h argentyńskich. 

Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

K t o rozp isu je Treść z a d a n i a 
T e r m i n 

nadesłania 
Rodza j k o n k u r s u N a g r o d y U w a g i 

M i n i s t e r y u m Oświaty 
w S o f i i 

I z b a h a n d l o w o - p r z e m y -
słowa w B r n i e 

K o m i t e t W y s t a w y w W a ­
d o w i c a c h 

R a d a h r a b s t w a Londyń­
sk iego 

T o w . upiększenia m . K r a ­
k o w a . 

M a g i s t r a t m . L w o w a 

G m a c h y u n i w e r s y t e c k i e 
w S o f i i 

G m a c h I z b y hand lowo-
przemysłowej 

Z a b u d o w a n i a gospodar­
cze 

R a t u s z m . L o n d y n u 

B u d k i n a sprzedaż w o ­
d y sodowe j . 

R e k o n s t r u k c y a r a tus za 
l w o w s k i e g o 

14 l i p c a r. b. 

28 l i p c a r. b. 

10 s i e rpn i a r. b. 

27 s i e r p n i a r. b. 

30 s i e r p n i a r. b. 

81 g r u d n i a r. b. 

Międzynarodowy 

D l a w s z y s t k i c h 

D l a architektów p o l s k i c h 

Między naro d o w y 

D l a sił p o l s k i c h 

D l a architektów p o l s k i c h 

10000, 7000, 5000 f r . 
i n a k u p n a 4500 fr . 

1500, 1000 i 700 k o r o n . 
Z a k u p y po 400 k o r . 

300 i 200 k o r o n 

3 n a g r o d y po 100 ko r . 

6000, 4000 i 2500 k o r o n 
Z a k u p y po 1000 k o r . 

P o r . N i 2. P . T . r. b. 

P o r . Na 26, P . T . r. b. 

P o r . Na 23 P . T . r. b. 

P o r . Na 17 P . T . r. b. 

P o r . H 27 P . T . r. b . 

P o r . Na 24 P . T . r . b . 

W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp. Jakób U e l l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska 3S& 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 
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